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K A L E N D A R Z. 

t Piąte/o Cyrylla i Metodego';'); Sobota El­
żbiety Krół; Niedziela Jana z Dukli; POllie­
tf::;ialek 7 braci rnięcz.; Wtorek Pełagji m.; 
Sroda Jana Gwal.; Czwartek Malgorzaty. 

*) Sw. Cyryl! i Metody (Metod iusz) apostoło­
wie słowiańscy, bracia, synowie wyzszego urzę­
dnika imieniem Leona w państwie bizantyńskim, 
słowiańskiego pochodzenia urodzili się w IX wie­
ku w Tessalonie. Cyryll wysłany przez ojca swe­
go na nauki do Konstantynopola, po ukończeniu 
których wstąpił do stanu duchownego, i znakomi­
te położ: 'ł zasługi dla religji, obalając.siłą rozumo­
wania błędy przeciwne wierze. Opowiadał słowo 
Boze Chazarom, którzy byli wówczas dzikim, potęz­
nym i łupiezczym ludem zajmującym podczas na­
wracania na chrystyanizm obszary między Wołgą, 
morzem Kaspijskim, Azowskim, całą Kabardę 
i część półwyspu Krymskiego. Św. Cyryll ' przybył 
do nich w r. 81;t$ przez greckie jeszcze naowczas 
miasto Cherson i po wieloletniem pobycie tutaj, 
wiele tysięcy ludzi pozyskal dla religji Chrystusa. 
Stąd w towarzystwie licznych Greków, wrócił do 

'Konstantynopo la, aby wraz ze swoim bratem Me­
odiuszem pracować nad nawracaniem innych są­

siednich narodów. Metodiusz, który przed tym był 
prefektem w słowiańskiej prowincyi między Stru­
mą i Marysą, wstąpił do klasztoru lIa górze Olim­
pu i stąd udał się do Bulgarji, gdzie nawrócił na 
wiarę chrześcijaliską ich króia Bogorysa, odmalo­
wawszy dla ni ego obraz sądu ostatecznego i pie­
kła. Cyryll wraz z Metodiuszem, nawrócili potem 
Morawian i Borzywoja księcia Czeskiego z całą 
rodziną i znaczną liczbą poddanych. Dla Morawii 
w r. 863 przywieźli z sobą alfabet zastosowany do 
dźwięków słowiańskich, od jego imienia "cyryli­
cą" zwa ny, a powszechnie głagolicą przezwany. 
Oprócz alfabetu przywiózł z sobą Cyryll przekład 
Ewangelji na język słowiański i relikwie św. Kle­
mensa. Następnie przechodząc przez lstrję - na­
wrócili i Ualmację· Cyryll zostawszy biskupem 
krajów słowiańskich umarł w Rzymie dnia ,5 lute­
go x69 roku. Metodiusz powrócił jako arcybiskup 
na całą Morawję i Panoniję wziąwszy z sobą 
z Rzymu wykształconych duchownych, a pracując 
na niwie duchownej wiele tutaj musiał ponosić 
przykrości i od biskupów niemieckich i od księcia 
Morawskiego Swiatopelka. Papiez Jan VIII pocie . 
sza/ go i chwalił publicznie jego gorliwość. Umarł 
św. Metody 6 kwietnia t>8:, roku. Relikwie tych 

świętych, znalezione później pod ołłarzem starej 
kaplicy kościoła św. Klemensa w Rzymie, tamże 
się przechowują; część ich przeniesiono do Mora­
wji. Na obrazach przedstawiają ich jako bisku­
pów, z otaczającymi ich nawróconymi słowia-
nami. X.* ** 

Sklepy społeczne. 
Pierwszorzędnym warunkiem należyte­

go rozwoju stowarzyszeń spożywczych jest 
ich absoltdna !lelttra/lIość Poli{vczlla i wy­
zlIalliowa. Członkiem stowarzyszenia 1110-
że zostać każdy obywatel bez różnicy pIci , 
wyznania, narodowości i przekonall połi­
tycznych;-każdy, kto potrzebuje kupować 
i spotywać, to znaczy: wszyscy bez wyjąt­
ku. Bezpartyjność kooperacji stała się 
jednym z glównych czynników powodzenia 
tak świetnie dziś rozwiniętych kooperatyw 
angielskich, szwajcarskich i niemieckich. 
W Bełgii natomiast partyjność kooperacji­
tworzenie kooperatyw zawodowych, połi­
tycznych (klerykalnej, łiberałnej i socjali­
stycznej) - stanowi niezwyciężoną prze­
szkodę w utworzeniu centrali hurtownych. 
Sitą naszą jest nasza jedność, opierająca 
się na tolerancji wzajemnej, - ll1ówi jeden 
z najznakomitszych kooperatystów niemiec­
kich. Interesy stowarzyszeń nie pO\Vinny 
się znajdować w zależności od względów 
partyjnych. Zyski nie powinny ani calko­
Wicie, ani częściowo przechodzić do kas 
partyjnych. Obsadzanie urzędów w sto­
warzyszeniach nie może być ob liczane po­
dług korzyści partyjnych. Historja ruchu 
współdzielczego uczy nas, że wszelkie 
walki partyjne--Wszełkie sprawy wyznanio­
we, spoleczne i narodowościowe - prowa­
dzą tyłko do ruiny stowarzyszeń. 

Drugą zasadą pOWinna być /wlkl/la(/a 
CCIl sjJ1'zedatll)'ch taka, aby po upływie 
okresu operacyjnego można bylo członkom 
wypłacać pewne zwroty. Dłatego załeca 
się sprzedaż po cenach targowych. Oprócz 
innych, sprzedaż taka ma tę dobrą stronę, 
że nie stwarza konkurencji kupcom pry­
watnym i w ten sposób usuwa jeden z po­
wodów do zwałczania przez nich koopera­
tywy. Kardynalnem prawidlem W stowa­
rzyszeniu spożywczem jest sprzedaż za go­
tówkę. Rzecz prosta, że warunkiem powo­
dzenia sklepu musi 'być doborowa dobroć 
wszystkich towarów, ' tudzież ścisła, pełna, 
rzetelna waga i miara. 

Trzecią zasadę stanowi jJod:ia/ czystego 
zys/m lU stOSItJl/w do za/mjJó1l'. W ten spo­
sób każdy z członków stowarzyszenia otrzy­
muje z powrotem zgromadzone przy zaku-

pach oszczędności. Nadwyżka, jaka się 
tworzy przy zakupie towarów wskutek unik­
nięcia pośrednictwa, powraca do tych , 
przez których była nadpłaconą, to jest do 
stowarzyszonych spożywców. Natllralnie, 
im kto więcej zakupów czyni, tem Więcej 
nadpłaci'l, nadwyżka przez n iego wytwo­
rzona wzrasta; stosownie Więc do sumy za­
kupów l11usi być mu ona zwróconą. 

WreszciE: czwartą jest zasada dl'l/lo/?ra­
tyCZ/lO,~(/' i jJn:;esb'zegania /mltl/ralllO-w)lc/lO­
wawcz)'c/i il1tcresó'w stowarzyszenia. Powo­
dzenie stowarzyszenia zależy od wszyst­
kich kupujących, którzy po wpłaceniu wpi­
sowego i udziału (lub nawet pierwszej ra­
ty na rozłożony udzial) stają się jego człon­
kall1i. Dlatego też wszyscy oni bez wy­
jątku mają równe prawo udziału w kiero­
wnictwie stowarzyszeniem. Jeden czło­
wiek - jeden głos. W towarzystwach 
akcyjnych, przeciwnie, liczba głosów zale­
ży od liczby pO$iadanych akcji. W ten 
sposób ogó lna kontrola nad gospodarką 
stowarzyszenia znajduje się W rękach 
wszystkich członków . A to znowu podno­
si zi'lufanie do stowarzyszenia. Ta demo­
kratyczność kooperatywy rozwija LI człon­
ków orjentację w sprawach gospodarczych, 
uczy samorządu, przywiązuje do współnej 
pracy obywatelskiej, - słowem, staje się 
doniosłym czynnikiell1 wychowania obywa­
telskiego i poważną dŹWignią kultury. 

Te są podstawowe zasady kooperacji 
spożywczej, przyjęte przez wszystkie na­
rody, pomimo olbrzymiej różnicy warunków 
społeczno - ekonomicznych, mimo odręb­
ności kultur i narodowości. Wszystko, co 
idzie na prawo, bądź na łewo od pewnej 
i wypróbowanej drogi, prowadzi do upad­
ku i nigdy rozwoju rokować nie 1110że. 
Dlatego też zakladane u nas kooperaty­
wy, gdzie nie zwracano uwagi na wzory i do­
śWiadczenia innych, gdzie zasad tych nie 
przestrzegano, upadły, były łikwidowane, 
a po nich zostawał się zawód, zniechęce­
nie i dyskredytowanie samej idei. 

Do zasad tych dodać trzeba godło fe­
deracji Manchesterskiej: praca i wytrwa­
tość! Praca współdzielcza ma w sobie to 
pociągające, że, jak dowodzi tego mnóstwo 
przykładów, pozwała w okresie jednego 
życia łudzki ego dojść do poważnyc:h wy­
ników. Dziesiątki lat wystarczają, aby pod­
nieść ruch spożywczy na wyżyny szerokiej 
kulturalno-gospodarczej organizacji W kraju. 

" Kooperacja spożywcza jest tak wybit­
nie dziedziną kobiety, że dziwić się nale­
ży, że nie przez nią została wynałezioną"­
mÓWi jedna z kooperatystek na kongresie 
w CI-e1l10nie. Dobra gospodyni, troskliwa 



o swoją rodzinę matka stanowią dla ko­
operatywy opokę, na której z ufnością 
oprzeć się może jej budowla współdzielcza. 

Pozyskanie Więc kobiety dla pracy W 
kooperatywie Winno być pierwszorzędnem 
zadaniem propagandy kooperatystycznej. 

Oto mniej-więcej treść poważnego dzie­
ła Milewskiego. Książka, mimo masy cyfr 
i liczb, wykazy cyfrowe ruchu kooperaty­
stycznego w całej Europie, napisaną jest 
tak żywo, tak pociągająco i przekonywu­
jąco, że czyta ją się, jak powieść, i je­
dnoczćśnie wytwarza się siln e pragnienie 
założenia takiego sklepu u nas. Ka­
żdy człowiek, mający pretensję do in­
teligencji, winien znać tę nową metodę 
gospodarstwa spolecznego, winien zapo­
znać się z obecnYl11 ruchem kooperaty­
stycznym, a do tego właśnie nadaje się 
książka Milewskiego, którą znaleść można 
w "Czytelni dla wszystkich". 

Żyjcie weseli! 

lyjCie weseli! niech na mogiły 
Żadna łza ludzka z oka nie padnie, 

Niech nie OŻyWi nieczułej bryły, 

Kropla litości, gdzieś W sercu na dnie, 

Gdyż dŹWięk litości serca, poruszy 

Wieczysty spokój, drzemiącej duszy. 

iech wietrzyk drzewa nasze kołysze, 

Gdyż ludzkość laknie pieśni ofiarnej; 

Lecz niech nie trafi w smutne zacisze, 

Do snów wieczystych w głuszy cmentarnej, 

Gdyż wiatr, co świata opiewa dzieje, 

W duszach umarłych niepokój siej e. 

Żyjcie weseli! - Na smutek ducha, 

Bezbrzeżną b,oleść i nędzę cudzą, 

Niechaj pierś będzie Wieczyście głucha, 

A życia fale litość ostudzą; 

jedynie płynie życie bez cienia, 

Dla tych, co mają serce z kamienia. 
Z 2. 

Szkoła aandlowa 
7~mio klasowa męzka 

w bowiezu. 
Spra wozdanie szkolne za 

rok 1910/11. 

Rok szkolny 1910/11 rozpoczęty został 
w d. 31 sierpnia. Do egzaminów wstępnych 
stawiło się 47 kandydatów. Dnia 3-go 
Września odbyło się uroczyste nabożeńswo, 
a 5-go rozpoczęły się lekcje we wszyst­
kich klasach przy ogólnej ilości uczniów 
157. W ciągu roku przybyło sześciu, uby­
to czterech, w ostatnim dniu roku szkol­
nego Szkoła liczyła 159 wychowańców. 

Koszty utrzymania Szkoły wyniosły W 
roku sprawozdawczym 19200 rb; z tego 
pensja personelu nauczycielskie~o 17000, 
służba 4S0, mieszkanie, opał, ŚWiatło 1140, 
kancelarja 100, pomoce naukowe, utensylia 
szkolne i t. d. resztę. 

Na pokrycie tych kosztów zlożyly się 
sumy następujące: oplata za naukę 11000, 

Ł o W l C Z A N l N. 

ofiary różnych osób i członków Rady Opie­
kuńczej 6500, zapomoga T-wa Wzajemne­
go Kredytu 1500, udzialy 200 rb. 

Rok szkolny został zamknięty 24-go 
czerwca. 

Z 12-tu uczniów kI. VII wszyscyotrzy­
mali ŚWiadectWa dojrzałości a mianowicie: 
Bieguszewski Ludwik (z odznaczeniem), 
Cieślak Stefan, Dzięgiełewski józef, ja­
strzębski Marjan, Kałuża Aleksander, Oczy­
kowski Wincenty, Pacho Stefąn, Rozen­
blum Bolesław, Siejka Antoni, Switkiewicz 
Zygmunt, Witt LudWik, Zdziennicki Wa­
cław. 

Słow klIka z dziejow Szkoły 
Handlowej w Łowiczu. 

Rok 1905 jest rokiem narodzin Szkoły 
narodowej w kraju naszym, jednej z tych 
instytucji, od których zależy potęga naro­
dów i przyszlość. Zrozumiał to ŁoWicz, 
i za przykładem innych miast, dzięki ini­
cjatywie i zapomodze Towarzystwa Wza­
jemnego Kredytu, dzięki pracy ludzi do­
brej woli, w styczniu roku 19.06 powstała 
W naszym mieście Szkoła Polska 3-klaso­
wa miejska. Stanęła drżąco i niepewnie. 
Zewsząd piętrzące się trudności, przeszko­
dy zewnętrzne-wewnątrz brak odpowied­
nich sil pedagogicznych, nastrój rewolucyj­
ny ,vśród l11lodzieży - nie mogly na nie­
szczęście sprzyjać normalnym postępom 
nauki. Wśród rozprzężenia i niesubordy­
nacji, Szkola była raczej areną partyjnych 
kłótni rozbrzmiewających wówczas w ca­
łym kraju. Tak, pOl11imo wysiłków ze stro­
ny kierownika i nauczycieli, pomimo cią­
głych reform i czasowych udoskonalell, by­
ło bardzo źle. Musimy przyznać. Byliś­
my wszyscy naocznymi świadkami tego 
ciężkiego stanu Szkoły. Ale to były po­
czątki pracy, przygotowanie. Ciężki ten 
stan minął niepo\\1rotnie, minął, by teraz, 
w czasie coraz szybszego rozwoju naszej 
Szkoły, przykuć oczy spoleczeństwa do 
szkól Polskich, jakby rado'śnie wskazując 
na to, że każda nowa praca musi być złymi 
okupiona początkami. l naszej szkoły roz­
wój zaczął się, choć jeszcze bardzo powoli, 
już od roku 1906/7, kiedy została zamienio­
na na 7-io klasową szkolę Handlową. I choć 
liczba ucznióW zmniejszyla się o połowę nie­
mal, jednak dzięki wytrwałości kierowni­
ków i pewnej części społeczeństwa-Szko­
la, coraz bardziej sięgając szczytów pra­
wdziwie dobrej szkoty, nie mbgla jedynie 
dojść do posiadania wszystkich 7-iu czyn­
nych klas. Ale wytrwale naprzód szla. 
I przeniesiona w roku 1909/10 do nowego 
lokalu, osiągnęła wreszcie w roku 1910 11 
oddawna upragniony cel, ostatnią najwyż­
szą klasę· 

... Crescat floreat! 
Niech wzrasta i kwitnie! 

MaiItYzyśC1·. 

Tym, co od nas odchodzą, 
b y wrocić silniejsi. 

Niezwykly obchodziliśmy dzień, 
młodości bylo to święto. Tej młodości, co 
silna jest Wiarą w wielki czyn, bo w duszach 
swych pieści ideały dobra i piękna. Tej, 
co chce przejść przez życie, nie dotykając 
zla, bo wzgardzila nim. Tej,-którą sza­
rzyzna, pospolitość dlawi, - chce wznieść 
ducha na wyżyny. 

W chłonęla ona w swe serca wiośniane 
ukochanie wszystkich ludzi, zwłaszcza po­
krzywdzonych i postanowiła być im bra­
tem; umiłowala spraWiedliwość, Więc wal­
czyć o nią będzie, bodajby przyszło po-

MG. 

nieść ofiary; cele osobiste nie są gWiazdą 
przewodnią jej życia, bo pojęła, że czło­
wiek to jedno ogniwo łańcucha społeczne­
go, silnie ZWiązane z całością, że łańcuch 
ten nie ma trwałości ni siły, gdy jedno ogni­
wo wzmocnione jest kosztem innego, on 
musi być cały silny, cały ze stali wykuty, 
aby nie zjadla go rdza, aby nie przerwał się 
i nie padl bezpożyteczny. 

Dusze tych młodych dalekie są od żą­
dzy zdobYCia laurów lub złota dla własnych 
korzyści i wygód;-nie dotknęło ich zepsu­
cie, wychodzą ze szkoty czyści jak rosy 
kropla, nieskażeni ręką nieprzyjazną, bo 
pracowali dotychczas w środOWisku odda­
nych im szczerze przewodników, których 
dążeniem byto wychować ludzi zdrowych, 
odpornych na zlo, wytrwałych w uczci .vych 
zamiarach, mitośników prawdy i pracy, pia­
stujących w duszach idealy braterstwa 
i spraWiedliWości. B/ogoslawieni niechaj 
będą ci, którzy taką wychowują mlodzież! 
Btogosławieni niechaj oni będą. A zara­
zem szczęśliwymi są, że napotkałi na ser­
ca wrażliwe na ich posiew i skłonne do 
przy[ęcia dobrego ziarna. 

Mistrz tworzy piękno z mało szlachet­
nej materji, - ale o ileż potężniejsze jest 
ono, gdy w szlachetny kruszec zamknie 
artysta myśl swoją! 

Znam tę młodzież, patrzę na nią już 
rok szósty, patrzę z okien swego domu nie­
mal codziennie; i wtedy, gdy z ogniem W 
obliczach, błyskiem zapału w oczach dzieli 
się swemi myślami i wtedy, gdy roztacza 
opiekę nad młodszemi kolegami, gdy ich 
garnie do siebie. 

Znam tę młodzież i z prac, które nio­
sła bądź wystaWie, urządzanej w ŁoWiczu, 
bądź Muzeum Towarzystwa Krajoznawcze­
go. Stawała ona zawsze chętna i gotowa 
ilekroć razy wzywana była do pracy; a po­
nieważ tę mIGdzież znall1, przeto zaświad­
czyć mogę, że taką jest, jakiej krajOWi po­
trzeba. Więc raduje się dusza moja z tej 
zapOWiedzi dzielnych, miłujących pracę i do 
czynu sklonnych łudzi! l da Bóg, że nie 
zawieJzie nas wiara W nich pokładana,­
że przejdą przez życie czyści jak dotąd, 
nieskalani złem, że będą siewcami dobra, 
szermierzami prawdy i spraWiedliwości, 
obrońcami skrzywdzonych. 

l da Bóg, że stać będą wytrwale przy 
sztandarze, który piastują w duszach,­
rÓWności i braterstwa! że nie zobojętnieją 
względem uboższych, że nie dadzą im wy­
czuć swej ' wyższości umysłowej ani ducho­
wej, pojmując, że jedynie niesprawiedliwość 
losu nie pozwala wszystkim ludziom kształ­
cić swej duszy i umysłu. A pojmując tę 
krzywdę i dobrodziejstwo wyższej kultury, 
dołożą wszelkich sit, aby stala się ona 
wszystkich udzialem. 

Nie zamkną Więc serc swoich przed 
spragnionemi bratniej mi/ości, bo oni wchło­
nęli tej miłości tyle, że jej cieptem ogrze­
ją nietylko łaknących, ale i oziębtych; nie 
ukryją swej wiedzy przed wyciągającemi 
do niej ręce,-staną W szeregach oraczów 
i zblizą wraz z innemi chWilę dobra ogól­
nego! Al1iela Chllu"eliłlska. 

Pożegnanie maturzystów. 

W dniu 24-ym ubiegłego miesiąca obcho­
dziła Szkoła nasza, a z nią cale nasze miasto, 
uroczystość niezwykłą. Oto, zebrani w sali 
teatru miejscowego, żegnaliśmy pierwszy 
w dziejach Szkoły zastęp młodzieży, idące j 
w świat z jej maturami. Pierwszy przema 
wiał dyrektor Szkoły w imieniu swoim i Rady 
Pedagogicznej, w serdecznych słowach 
oświadczając, że maturzyści dzisiejsi swo­
ją pracą, wzorowym zachowaniem się, w 
zupełności zasłużyli sobie na ten zaszczyt, 
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jaki ich dziś spotyka; życzyl im powodze- szy, - catość brzmi skladnie, rytm zacho­
nia i wytrwałości na ciężkiej drodze życia wany wiernie, pieśni smętne plyną jedna 
oraz wyrazU nadzieję spotkania się w nie- po drugiej, sluchacze oklaskują gorąco 
dalekiej przyszlości na polu wspólnej pra- i wierzyć nie chcą, że 36-ciu grajków wzię­
cy obywatelskiej. ło przed trzema miesiącami poraz pierw-

Po dyrektorze glos zabral ks. pralat szy instrument muzyczny do ręki, 
Karpiński, żegnając maturzystów w imieniu Ileż pracy, poświęcenia wlożyć Illusial 
Rady Opiekuńczej Szkoly. twórca tej mlodej orkiestry! Jedynie tyl-

W końcu. w imieniu calego spoleczell- ko praca mrówcza i wytrwalość pana Kuk­
stwa lowickiego pożegnala młodzież, jak czykajtisa i wykonawców wywolać mogly 
zwykle gorąco i po przyjacieLsku, pani do- takie rezultaty. Trzeba bylo dużego za­
ktorowa Chmielińska, oraz młodsi ko ledzy. palu i wiary w dobre wyniki uSilowań, aby 
Ci ostatni, żegnając się z odchodzącymi, nie zrazić się trudnościami, nie stanąć w 
wyrazili żal i radość jednocześnie: żal, że polOWie drogi. Widocznie należą oni do 
tracą dobrych kolegów i serdecznych przy- tych, którzy nie zrażają się trudem i za­
jaciól, z którymi spędzili wiele chwil pięk- wzięci są w dojściu do celu dobrego. 
nych, przeżyli wiele momentów pomyślnych Praca pana Kukczykajtisa jest pelna 
i niepoIllyślnych, z którymi przenieśli wie- znaczenia i wplywu dodatniego nietylko 
le trosk wspólnych i Wiele wspólnych prze- w danym momencie. Gdyby nie on, w na­
szkód pokonali; z radością-bo rozumieją, szych ciężkich warunkach materjalnych, 
iż oni, silni duchem i pelni wiary w swe nie znalazlby się prawdopodobnie czlowiek, 
siły, poszli do pracy na niWie ojczystej, który pośWięcilby swój czas bezintereosWnie 
do walki w imię Prawdy i szczęścia roda- i dodalby bodźca do utworzenia orkiestry 
ków, torując drogę następnym pokoleniom. szkolnej;-a tymsamym zaslugą p-a K. jest, 

.Maturzyści z koleji ze Wzruszeniem że- że zachęcił młodzież do zaznajomienia się 
gnali nauczycieli i Kierownika Szkoly, clzię- z instrumentem muzycznym, rozbudzil za­
kując za ich pracę i poświęcenie, oraz za milowanie do muzyki, która uszlachetnia 
ten stosunek serdeczny, jaki umieli wytwo- i wysubtelnia dusze miodych. Wybór kom­
rzyć między sobą, amIodzieżą· Następ- pozycyj zbyt trudnych do odtworzenia przez 
nie, zwracając się do Rady Opiekuńczej, tak młode siły, nie pOWinien być uznany 
dziękowali jej za jej ofiarność i Hoski o jako zarzut, melodje glębokie, przez 
byt Szkoly. Wreszcie pożegnali cale spo- mistrzów stworzone, budzą silniejszą wra­
leczeństwo 10wickie, dziękując mu za sym- żliwość na piękno muzyki, a tymsamym 
patję, okazywaną mlodzieży, i za wiarę, wywolują Większą chęć bliższego z nią za­
w niej pokładaną, i obiecując wszystkie znajomienia się. 
swe siły ciaJa i ducha pośWięcić pracy dla Zaslugą p-a Kukczykajtisa jest, że ujaw­
dobra kraju. "Przed nami kraj caly-war- nione zostalo, którzy z uczniów Szkoly 
sztat pracy" - mówi jeden z nich. Caly Handlowej mają wy~itny sluch i zdolności 
kraj! Pracy więc im nie zbraknie. Nie muzyczne; być może r.ie dOWiedzieliby się 
zbraknie i przeszkód, stawianych przez o tym oni sami nigdy. .Mlódzież ta, wolne 
ciemnotę lub zlą wolę, przez ślepy ios wresz- chWile od nauki poświęcała muzyce i nie­
cie - lecz przecie "orla mlodości potęga, zawodnie zasmakowawszy w niej, pośWię­
a jako piorun jej ramię!" cać w dałszym ciągu będzie, i to jej nie 

l nastala chWila, której zapomnieć nie dozwoli w silnej mierze szukać rozrywki, 
można: jeden ~ maturzys~ów i ki.~rownik poniżającej godność czlowieka. 'l dlatego 
Szkoły p.oł,ączylI sw~ dl.onIe w dluglln, go- praca p-a Kukczykajtisa jest pelna znacze­
rącym yscl~ku. l. wldac bylo, ze wszys~y .nia i jako jedna z matek skladam .Mu ser­
zebranI ~I?",ostawlą mlodych p.raco~nI~OW deczne podzi~kowanie. 
Przyszloscl, ze wszyscy błagają NIebIOsa, ." _ .. 
o szczęście dla nich i o powodzenie w dro- NIetylko p-u K. n.alezy SIę wd~lęcznosc 
elze do zdobycia wiedzy. A w niejednym ~asza. Pan B~owskl l:ebr.al druzynę, zlo­
oku zablysla Iza radości i z niejednej ste- zoną p~ze~aznle z ~eblUt~Jących, !l1 I.odych 
ranej walką i pracą piersi wyrwato się amator?w l ~ystawll (~WI~, ~ztukl )ed.n?,­
westchnienie ulgi, że wreszcie znajdują akt?we: "Wle.czna ~aJka I "Je~lel1lą. 
się godni zastępcy i na swe młode, zdro- .MysI ple~w~ze1 szt~k,1 J~st glęboka .. autor 
we barki wezmą ciężar, pod którym ugi- bardz~ sIll1le I. Umle)ętl1le zapozn~Je slu-
naja się już ramiona ojców. ]. D. ch~czow z ,kr?tkotrwalym szczęścIem ro-

o dZll1nem W zyclU robotl1lka. Trwa ono rok 

Spra wozdanie z wieczoru 
uczniów Szkoły Handlowej 

w Łowiczu. 

Sala teatru miejscowego zapelniona . 
Ze świeżo spowitych wieńców unosi 

się woń lasów,-symbol nadziei mile ude­
rza oczy, Od stropu ZWieszają się kwia­
ty śWieże,-symbole uczuć bratnich. 

Tchnie uroki'em Wiosny. 
Budzącą się do życia wiosnę,-nadziei 

pelną,-wyczuwa się zewsząd. 
Młodość obchodzi swe śWięto! 
Ta mlodość, o której pOWiedział 

Wieszcz, że dzwignąć gotowa na barkach 
swych brylę świata. 

Z bliższych i dalszych stron przybyli 
ludzie, którzy ukochali miodych, kWiaty 
niosą im w darze - róże szkarlatne, Won­
ne, aby dać świadectwo Wiary w silę mlo­
dości. 

Niezwykly nas'trój. 
Wieq,ór rozpoczęty. RozbrzmiewCl 

pieśń. Spiewa ją 52-ch uczniów Szkoly 
Polskiej na rozmaitych instrumentach; 
skrzypce i mandoliny tworzą glos pierw-

jeden, - dopóki pracować może na utrzy­
manie domu mąż i żona, - gdy przybywa 
dziecko, nawiedzi choroba, zarobek je­
dnego z powodu nizkiej placy w fabryce, 
nie wystarcza na utrzymanie rodziny. 
.Mąż-szlachetny, miJujący, nie mogą~ zna­
leźć rady żadnej, z rozpaczy zaczyna szu­
kać zapomnienia w szynku, w rodzinie nę­
dza roztacza coraz bardziej swe panowa­
nie, dzieci kladą się do snu glodne, pla-
czą przez sen. 

Najlepsze zadatki charakteru mlodego 
robotnika, jego szlachetne dążenia-zabija 
nędza, szczęście rodzinne staje się pa­
stwą wyzysku. 

Treść sztuki "Jesienią" jest mniej glę­
boka i znana, przytaczać jej nie będę. 

Amatorzy okazali swą dzielność, mó­
wili poprawni~, żywo, role umieli ŚWietnie, 
a poruszali się tnk swobodnie iskladnie, 
jak gdyby nie poraz pierwszy wypadlo im 
być na scenie. Trzeba bylo dużej pracy 
ze strony kierownika, zdolności występu­
jących, aby Widzowie osiągnąć mogli to 
ułdowolenie, jakie stalo się ich udzialem. 

P. Bzowski zlożyl śWiad ~wo, że jest 
znakomitym organizatorem teatrów ama­
torskich, pełnym zamilowania i zapalu. 
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Role, które odtworzyl pojęte byly subtel­
nie i utrzymane W charakterze. 

Sztuka "Jesienią" odegrana na tle je­
sieni - dekoracji pięknych, estetycznych, 
specjalnie malowanych ręcznie. To p. Po­
przęcki oddany duszą calą Szkole i mło­
dzieży pośWięcil duźo pracy i mlodzień­
czego iście zapalu, aby sWylll "ukochanym 
chlopakom" u.:iwietnić wieczór. 

Strata nieodżalowana, że wobec dotych­
czasowych, banalnych dekoracyj teatru 
miejscowego, ta pierwsza estetyczna, na­
strojowa dekoracja, z pięknym drzewem 
jesiennym w glębi, musi być zjawiskiem 
przejściowym z powodu, że malowana jest 
na papierze. Wszakże tlo , przy którym 
snują się myśli autorów, odgrywa wielką 
rolę W sztuce glębszej, zwlaszcza nastro­
jowej, a te spotykamy coraz częściej. 

Niepodobna nie wspomnieć jeszcze 
raz o upiększeniu sali teatralnej,- to dzie­
lo p. Waclawa SZyll1kowskiego, przez nie­
go obmyślone i we wszelkich szczególach 
wykonane. P. Sz. nocami przygotowywal 
dekorację sali, trwalo to parę tygodni, na­
koniec 30 godzin z rzędu zav ieszal, sto­
jąc na drabinie i stroił salę, aby ją przy­
gotować godnie. Czuję się również W obo­
Wiązl<u zaznaczyć, że wszystkie kwiaty do 
ubrania sali i Wiązanki bezinteresowni e 
dostąrczyla firma "Juljanów" zLodzi p. Le­
ona Kolaczkowskiego, za co serdeczna na­
leży mu się podzięka . 

Przedstawienie powtórzone zostalo w 
niedzielę po sumie. Za ~O groszy można 
bylo spędzić parę godzin milo i pożytecz­
nie. Kierownicy i wykonawcy nie poża­
lowali swego trudu, mimo silnego zmęcze­
nia w dniu poprzednim. Niestety, krótki 
przeciąg czasu nie pozwolił rozpowszech­
nić powstalej w ostatniej chWili decyzji 
powtórzenia programu wieczoru. Widzów 
zebralo się niezbyt Wielu, ale ci, którzy 
byli , doznali mi/ych wrażell i dziękowali 
za nie serdecznemi oklaskami. 

Nie brak wśród nas ludzi idei, niosą­
cych s~ą pracę i trud dobrej spraWie. 

Anz'ela CJl1m'eli1/ska. 

Przed kilku dniami skończyly się cało­
roczne prace szkolne. Uczuliśmy się wol­
Dymi od szkolnych prac i obOWiązków. 
Swiat stal na kilka miesięcy przed nami 
otworem; otworem staly smętne prastare 
zamczyska po ziemi polskiej rozrzucone, 
zarosle zielenią kurchany, stare Wiejskie 
kościolki, naoścież rozwarte wrota cmen­
tarne, czarne skrzypiące krzyże na roz­
stajach, szare nizkie chaty Wieśniacze , a 
obok smętne brzozy placzące, rozlożyste 
nadWiślańskie Wierzby i topole. Cala przy­
roda polska czekala by udarować nas ty­
siącami wrażeń, tysiącami uczuć, by nas 
aściskać, rozweselić i kazać się kochać, bo 
jest slodką i cudną jak "zdrowie". 

Nieśmiertelna "Pieśn o ziemi miszej" 
zabrzmiała żywo w sercach naszych, mi­
mowolnie powtarzaliśmy w duszy: 

"A czy znasz ty bracie mIody, 
twoje ziemie twoje wody, 

Z czego slyną, kędy giną, 
w jakim kraju i ruczaju" 

.Mogliśmy odpowiedzieć sobie, że zna­
my niektóre ziemie, niektóre wody, że zna­
my niektóre pola bitew, ojców groby i pa­
miątki starej doby, ale tylko niektóre, pod­
czas gdy każdy skrawek Ojczystej ziemi 
wymaga poznania i ukochania, bo jest ko­
lebką i grobem nieśmiertelnych wojowni-
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ków "ojców w blyszczących pancerzach", la się w jakąś ciszę tajemniczą, którą 
bo jest przesiąknięty ich krWią ofiarną w przerywalo od czasu do czasu beczenie 
imię wspólnego dobra wyl aną, w imię wspól- krów i owiec wracających z pastwiska, na­
nych najclroższych idealów. woływanie pastuszków łub trzask biczyków, 

Więc znów dzisiaj, jak podczas waka- tych małych sielskich bohaterów. Przez 
cjl lat przeszlych, udaliśmy się by poznać otwa rte okna wagonu wlatywal wietrzyk, 
część tej świętej OjcowiZlly, może najmniej niosąc cudny zapach ląk: chabru, kąko lu 
znaną Illieszkallcom Mazowsza, puszczę i makówek. Pomarańczowe zlociste slo­
Bialowieską. To też poczyniwszy niezbęd- neczko, jak cudna promienista kula opusz­
ne przygotowania 26 czerwca o godz. G cza lo się niżej i niżej, calując swymi pro­
stanęliśmy w liczbie szesnastu na stacji mieniami wierzchotki drzew, szczyty koś­
Lo\Vicz-Kaliski. Towarzyszylo nam trzech ci olków, szare chaty wieśniacze, plowe 
profesorów: nigdy niezapomniany przewo- gló\vki pastuszków i ich trzodl<i. Nakoniec 
dnik p. Stefan KWietniewski, p. Beranek spuścilo się jeszce niżej za amarantowe 
i p. Erenkrojc. Wl<rótce potellI wyruszy- rąbki chmurek, potem za ciem no blękitne, 
liśmy w drogę. Pochmurnie byio jakoś na aż ca le zniknęlo nam z oczu i tylko blask 
dworze, z blot Lowickich podnosily się mgly różowy, jak cudna zorza , wskazywal, gdzie 
srebrne, w których tonęln prastara Kolle- ono-słoń ce . Sina granica lasów pomię­
gjata, czajki przeciągle kWilily w blotach, dzy niebem i ziemią stawała się coraz to 
drzewa lękliwieporuszalygalązl;ami; \vszyst- mniej wyraźną, coraz więcej mglistą. Sie­
ko zdawalo się być pogrążone w pólśnie dzieliśmy w ol<n ach wagonu rozmarzeni ­
czy w jakiejś cichej zadumie. - Niebo za- upojeni tym cudnym czarelll przyrody. 
ciągnęlo się I1lglistell1i chmurami i wl<rótce Zdawalo się nam, że ta cudna w swej po­
zacząl prószyć deszczyk, któ ry towarzyszyl wadze i majestacie przyroda, nuci nam ko­
nam aż do wyjazdu z Warszawy. Pomi- Iysanki do snu, że jacyś biali aniolowie 
mo to na twarzach wycieczkowiczów Ina- rozpościerają nad nami swe skrzydla, że 
lowała się weso l ość, wlaściwa górnej mlo- duchy ojc~w, tam z tych kurhanów gdzie 
dości, wierząu'j w przyszlość. zaszlo sioneczko, w postaci · mglistych 

Po trzechgodzinnej blizko jeździe, pro- obłoczków unoszą s i ę nad ziemią, tacy 
zaiczna, budząca nas z zadumy swym prze- ŚW i etlani, wielcy, że ten krzyż czarny, tam 
raźliwyll1 piskiem, lokomotywa, zwiastowa- w polu, wyciąga do nas ręce i skrzypiąc 
la nam Warszawę. Deszcz nie przestawal coś szepce z tej krainy takiej cudnej, bo 
padać, więc postawiwszy kaptury peleryn, rodzinnej, więc kochanej. 
raźno podążaliśmy na wystawę "Starej Slońcc już zaszlo. Blady księżyc wy­
Warszawy" w Ratuszu, a po jej zWiedze- plynął hen wysoko, a obok niego mruga­
niu i odpOWiednim posi/ku, udaliśmy sie na ją gwiazdki; jest ich moc tak wielka, a każ­
dworzec Brzeski na Pradze, skąd mieliśll1y da taka cudowna, miluchna, złocista; świe­
wyruszyć do Siedlec. cą hen tall1 w górze, tam W tej krainie gdzie 

Przejeżdżając przez 1II0st ląr:zący War- niema pono lez i ból~w, gdzie aniolowie 
szawę z Pragą, spojrzeliśll1y w tę naszą biali stroją swe harfy dŹWięczne, by 
sielską Wiselkę gdzie Temu talll w blękitach, cudną piosenkę nu-
"tIloknie drzew spojonych dluga giętka cić. Siedzieliśmy zapatrzeni w cudny ho-

tratv.'a, ryzont napól senni, a każdy z nas rzeki so-
Na której slomą kryta pochyla się budk1, bie w duszy. "Hej gWiazdko prowadź mnie 
A na wicinach lega Inałodbala dziatwa przez życia glóg i kWieć, bylebYIIl jasną 
O wygodę należną, gdy noc letnia krótka". drog,,! szedl i świecil tak jak ty." Za­
i zacisnąl się jeszcze mocniej węzeł przy- snę liśmy... W Siedlcach obudziło nas 
jaźni nierozdzielnej między nami, a tą cud- glośne nawolywanie konduktora. Była go­
ną rzeką. Deszcz przestal padać, niebo dzina dwunasta. 
się rozjaśnilo, wyjrzało sioneczko, calując Tutaj musi eliśllly się przesiadać na nowo­
swymy promieniami blękitne fale Wisly, utworzoną drogę żelazną Siedlecko - bolo­
a każdy promyczek choćby naidrobniejszy, gojską. 
mieni I się tysiącami cudnych tęczowych I znóW j echalI śmy dalej, marząc o pusz-
barw na · pOWierzchni wody. czy, o żubrach, o tych Babajagach i Wilko-

Potem, przesiawszy to cudne Lenar- lakach, o chatynach na kogucich lapkach 
towiczowskie pozdro\vienie naszej prasta - i Wilkolakach o których nam nieraz opo-
rej Warszawie wiadano. Byliśmy senni, głowy nasze 

" matko moja, ty matko ludowa ciężkie marzeniami, spadaly nam na ra-
Ruchoma, a wciąż jedna, jak Wiślane miona, jakaś niemoc pogrążala nas we śnie. 

łoże Obudzil nas dopiero świt cudowny, 
Pozdrawiam Cle z oddali: Matko różowy ... 

• szczęść ci Boże! Jechaliśmy wśród pasma lasów. Nie 
weseli o godz. 6 p. p. wyjechaliśmy z War- była to jeszcze, z niecierpliwością oczeki­
szawy w stronę Siedlec. Powoli, leniwie wana puszcza. Dopiero przejechawszy 
wlókl się nasz pociąg, pozwalając nam ~~g po ?wugodzinnej ~lizko jeździe, ujr~e­
dokładnie obserwować okolicę. hsmy .s1l1e. pasn:'0 meprzebytych laso~. 

Wyjechawszy z pośród lasu kominów Jak okiem sl~gnąc tylko lasy .. la~y do kto­
warszawskich, znaleźliśmy się wśród "pól ry~h. dotykaj~ małe polankI, lIchem po-
malowanych zbożem rozmaitem" wśród rosmęte zb?zem. . .. 
woni "skoszonych traw i płowych zbóż" NareSZCie o 5. rano ujrzel!smy w ~usz­
tej woni, co gtogom życiowym kWiaty wpla- czy dawno . o~zekl~aną s~acyjkę k~l~jową 
ta w skronie. Okolica tutaj miejscami le- zwaną ,,, ł!ajn?wką: Słonc.e .stało JUZ wy­
sista, usiana piaszczystemi wzgórl{ami, do sok o oswleca}ąc wlerzcholkl mebo.tycznych 
których bojaźliWie przytuli/y się krzaczki sos~n; GWIzd lokomotywy. ~dbilo echo, 
jałowcu i sośniny. Miejscami niedaleko gdzles. !am, w pusz~zy dalekiej. . 
od drogi kołejowej rozsiadły się ladne wille Byh~m.y nare~zc.le V! pu~zczy, plel:Ws.zy 
letni!<óW wpośród zagajników sosnowych; raz. W ~y~lu W tej. wlell{\ej hlstoryc,zn~j Bla­
tutaj też niedaleko od stacyjki Milosną loV!lesklej, yJ tej puszczy, w kto rej .nasz 
zwanej, obozuje wojsko na wakacjach let- dZielny J,aglello .P?I~wał ,\~ ~'! WIeku, 
nich. Mijamy gwarne przystanki tutejsze, a do .kto~ej przYje.zdzal poznl~j na ło~y 
jak Sulejówek, D embe Wielkie, z ładnym "ostatnl kroI, co nosil kolpak WItoidowy. 
kościołkiem, doj eżdżając do Mińska Ma- (d. n.) 
zowjeckiego. ~V r ~.-1' 

Sliczne, złociste słoneczko, opuszczal01cv~ 
się cora~ niżej, chyląc się ku zachodowi. 
Usta ty gwary ptasząt. Przyroda pogrąża-

L\~ G. 

)(roqilca l1]/e)SCowa. 

32 roc:<'licCl :<ałoź,e'lia slrClź,y 
og'liowej ocqol'lic:<ej w .cowic:<u. 

W dniu 2 lipca odbyla s i ę w Łowiczu 
32 rocznica zatożenia tej pożytecznej in­
stytucji. Stosownie do zapowiedzianego 
programu, straż zaczęła s i ę zbierać o godz. 
9 rano W gmachu magistratu w pelnym 
rynsztunku ogniowym, Wraz z prezesem 
rady D-rell1 Stanisławskim, dlugoletnim 
skarbnikielll p. Stefanem Markowskim, 
jednym z za /ożycie li s traży p. Włady~ l a­
welll Tarczyńskilll, lekarzem straży D-rem 
S. Karlsbadem i przybyłym na uroczystość 
powyższą, dawnym naczelnikiem straży, p. 
Boleslawem Lażewskim. 

Około godziny 10 r. Naczelnik Straży 
wydał rozkaz dowódcy oddziału l toporni­
ków, wyruszyć po sztandar, mi eszczący się 
w gmachu straży przy ulicy Podrzecznej 
i w chwili gdy oddziały straży rozwin ę ły 
się we front, sztandar przy dŹWiękach 
orkiestry przedefilowal przed szeregami. 
Po skomenderowaniu sformowania się stra­
ży w czworobok, prezes, D-r Stanisławski, 
w te odezwal się slowa: 

"Bracia strażacy! 
32 lata istnieje Straż nasza! 32 lata 

mija od chWili, kiedy w murach naszego 
grodu powstała ta przez nas ukochana in­
stytucja. Byl to fakt Wielkiej wagi, fakt 
nadzwyczaj doniosly! fakt zalożenia Straży. 
32 lata - to kawal czasu! Nie Wielu, pa­
nowie, znajduje się wśród nas tych, którzy 
byli inicjatorami, założycie l ami i pierwszy­
mi jej czlonkami. Losy Straży OgniOWej 
przechodzą w inne ręce w ręce Wasze, 
Panowie, w ręce drugiegu już pokole­
nia. PanOWie, my, drugie pokolenie, dziś 
w 32-gą rocZ1lict[ istnienia naszej Straży, 
Winniśmy sobie dobrze UŚWiadomić nasze 
obOWiązki , jakie llIamy względem Straży, 
morałną odpOWiedzialność wobec spole­
czeństwa za losy tej Straży, którą w spuś­
ciznie otrzymujemy od swych poprzedni ­
ków. Winniśmy ich piękn e dzieło prowa­
dzić dalej, winniśmy dążyć do rozwoju tej 
Straży, a zawsze i wszędzie Winniśmy wy­
sokonieść ten najszlachetniejszy sztandar 
miłości bliźniego , przekazany nam przez 
naszych poprzedników. Dziś w 32-gą 
rocznicę Winniśmy ślubować sobie, Pano­
nowie, że nie odstąpimy ani na krok od 
tego Sztandaru miłości bliźniego, że dą­
żyć będziemy do najwyższego rozwoju na­
szej Straży, że ją będziemy kochali, że dla 
niej, na jej chwalę pracować będziemy , że 
starać się będziemy, aby ukochc:na Straż 
nasza była wzorem dla młodszych sio­
strzyc, a chlubą dla społeczeństwa. 

Cześć, Panowie, Tym pierwszym człon­
kom naszej Straży, którzy wśród nas się 
znajdują . Niech żyją! (tu fanfara orkiest­
ry i ,głośne wiwaty odpowiedziały mówcy). 

Slubujemy Wam, PanOWie, którzy przez 
32 lata pracowaliście dla tej Straży, że jej 
nie opuścimy, że zaWsze to umiłowanie 
przez Was założonej korporacji, opierające 
się na miłości bliźniego, będzie nam prze­
wodnią myślą, przewodniem uczuciem W 
pracy dła dobra Straży . 
. W tej intencji wznoszę okrzyk: Niech 
Zyje Straż!" 

Po skończonern przemówieniu: straż 
w kompłecie udała się do kościola po­
Pijarskiego, gdzie wysluchała uroczystej 
Mszy św. odpraWio)1ej na jej intencję przez 
kapelana szpitala Sw. Tadeusza i prefekta 
szkół handlowych w ŁoWiczu , Ks. Stanisła­
wa Magrzyka. Podczas Mszy ŚWiętej gra-
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la orkiestra strażacka. Po podniesieniu 
pp. Maciejko i Bobrowski odśpie:vali pi~k­
ny i podniosly duet "Pod ~r~cyfl~sem. . 

Po skończonem nabozenstwle, straz 
ceremonialnym marszem okrążyla rynek 
dokola, poczem odbyla się defilada calej 
.straży wraz z taborem. 

Wieczorem o godz. 9-ej rozpoczęla się 
zabawa taneczna dla członków straży, ich 
rodzin, i zaproszonych gości. Pomimo 
tropikalnego gorąca, tańce szly raźno, c~~­
ciaż liczba tańczących była znacznie mnIeJ­
sza niż lat dawnych, część towarzystwa 
odCiądnęla Widocznie zabaWa w Skiernie­
wicach. Gospodarzem balu byl p. j. Ko­
mar dowódca oddziału 5-go, przyznać 
trzeba, że WyWiązał się dobrze ~ zadania, 
w czem mu dzielnie dopomagala Jego mat­
żonka, p. Józefowa Komarowa - przyjąw­
.szy na siebie trudny obOWiązek ~ra~y. w 
bufecie. Tuałety przeważnIe lekkIe I bIa­
łe twarze nadobnych tancerek rozbawio­
n~ i uśmiechnięte mimowoli nastrajaly 
wszystkich na wes?lą nutę i ?dczuwato się 
wrażenie, że się Jest na wIeczorku pry­
watnym jednej Wielkiej rodziny. Zabawa 
w jednakowym napięciu przeciągnęla się 
do godziny 7 rano. K R. 

+ Szkoła Handlowa Żeńska w. l.owiczu. 
W dniu 2:5 czerwca r. b. w IllleJscoweJ 
Szkole Handlowej Żeńskiej odbyło się 
uroczyste zakończenie roku szkóln.e~o. 
Po nabożeństwie dziękczynnelll w koscle­
]e S. jana Chrzciciela, liczne grono ro­
dziców i osób życzliwych podążylo do lo­
kalu Szkoly i tam w sali gustownie przy­
branej przez uczennic.e, ziel.enią i ~wiata­
mi uczestniczylo w te) pamIątkowe) uro­

,czystości. Uczennice wykonały śpiew chó­
ralny pod dyrekcją p. Fr. Sokola, a na­
.stępnie przedstawiciel:ci różnych klas wy­
powiedzialy z przejęciem i rozumieniel"!l 
rzeczy, kilka utworów poetyckich. NaJ­
Więcej jednak chwycily wszystkich za se~­
ca, gry i zabawy klasy podwstępnej.. Wt.­
dZIeliśmy i tkacza (Jerzyk Prokulskt) zWt­
jającego zręcznie i szybko nitkę na czo­
łenku i tchórza (Zdzich Lipiński) skrada­
jącego się do kaczek i kilka par. krako­
wiaków raźnie tańczących; byJy I dekla­
macje. A wszystko dzieci wykonywa ly i 
wypowiadaly wesolo, swobodnie, zn.ać. b,y­
Jo, że w szkole im bylo dobrze, ze me 
czuły tu żadnego skrępowania, że szkoła 
była im drugim domem i to drogim dla 
malych serduszek. Przyjemnie byto p~­
trzeć na milusią malarkę (Halinkę Warde)­
nównę), która kilkoma kreskami przy od­
pOWiednich slowach narysowala portret 
.swego tatusia i obiecała pOWiedzieć mu 
kto to taki, jeśliby sam siebie nie pozna!. 
Na zakończenie wystąpiła najwyższa pa­
.ra (Lehrówna i Kazio K limaszewski) i z 
wielkim przejęciem zaśpiewa la pieśń 
powrotu do domu. 

Wręczenie nagród czterem uczenni­
com dopelnilo całości. Nagrodzone zo: 
.stały: Fela Zegard,lowiCz z klasy wstęp~eJ, 
Leokadja Repschowna z klasy I, ~adwlga 
'Czaczkowska i Katarzyna Dorobowna z 
klasy II. 

Popis ogólnie zrobil dobre wrażenie. 
Wykazał usilną pracę szkoly nad umysło­
wym rozwojem wychowanek, a roboty, ry­
-gunki i różne prace, gustownie rozmiesz­
czone aż w dwóch salach, ŚWiadczyły o 
postępie uczennic i w tym kierunku. 

Wesola rzesza dziatwy żegnala mury 
szkolne, opuszczając je na dwumiesięczne 
wakacje: Wróci do nich z nowym zapasem 
sil i zapalu a zapewne liczniejsza niż do­
tąd. Promocje do klasy 5-ej otrzymalo 
tylko 9 uczennic. 

t Szlachtuz. W osadzie Bolimowie 
ma yć wybudowany szlachtuz. 
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+ Podwyżka pensji. Nauczyciele szkól Zwykle mieszkańcy wiosek niechęt-
gminnych otrzymali podwyżkę z rb. 250 na nie przyjmują pomoc straży przy ratowa­
rubli 360. Podwyżkę tę ponosi skarb. niu, ze względu, że gdy się cale spali 

obejście, Większą otrzymują asekurację; + Licytacja osad włościańskich. W dl~iu gdy część budynków zostaje, gdy. komin 
1114 lipca r. b. we Wlodawku przy zJ~- nie jest zwalony-mniejsze otrzymują zwro­
zdzie sędzióW pokoju odbędzie się licytaCja ty. Nie pomni są jednak na to, że straż 
osady w Sierakowicach gminy Łys~ko~ce jednocześnie wstrzymuje szerzenie się po­
po Janie Wojenko, W dniu 2/10 lIpca żaru na dalsze osady wlościańskie-i nie 
r. b. w tymże zjeździe we Wlodaw~u dopuszcza-aby cata wieś zgorzala _ jak 
odbędzie się licytacja osady w Za~ostowle to często się dzieje. W tym wypadku 
Małym gminy Kompina po j. ROSIe. zaznaczyć należy, że znalazlo się kilku 

+ Sklep udziało~y w. Sochaczew.ie. dzielnych gospodarzy:-któ:zy z . chętn~ i 
W Sochaczewie w dmu 4 lIpca nastąpIlo gorliwą pomocą pospIeszylI strazy - mla­
otwaycie sklepu udzialowego towarów lok- nowicie M a c i e j S a w i c k i, U r b a n e k 
ciowych. Udzialy są 10 rublowe, ~ W Wię- j ó z e f i z u~zędu so.ttys tejże W~i" ~tórzy 
kszej części rozebrane przez okolIcznych nie szczędZIlI pracy I trudu, by nlesc ulgę 
obywateli. bliźnim w nie?oU; równ!eż ,dano 2 PO?WO-+ Skutki zabawy wiejskiej młodzieży. qy dl~ ?dsta.wle~l~ strazako~, do Łowlc~a. 
W sobotę zeszłego tygodnia we wsi Ko- Z~CZltWI .sąsledzl, Jak s!yszeltsm~, przyb.le­
cierzew, gm, jeziorko, u gospodarza Am- glt wdOWIe ~ p.omocą,. )eden ~ozyczył Ill­
brożego Stańczyka młodzież urządzi la so- wentarza,. Illm .zrobIlI pomlę?zy sobą 
bie zabawę z muzyką i tańcami. KIedy skła~kę, Illny .pozyczy.ł 60~ r~bl.l, ta.k, ze 
przybyly z sąsiedniej wsi ,nieproszo~y Wa- choc w CZęSCI na razIe ulzylt medoll. 
lent y Majcher, 26 lat, tanczyI z dZlewczy- + Z prasy. Z dniem 1 lipca b. r. 
ną, dwaj Stanisław ~ucek.1 Anz~lm T~- zacznie wychodzić w Warszawie "Polski 
raska podeszli do 0aJchra l. kazalI .mu s.'~ przegląd kolonjalno-spożywczy" dwutygo­
wynosić z lIlieszka11la, zawlązala SIę ~oJ- dnik poświęcony interesom handlu kolo­
ka, któ~a, byla prze:wana, ,w,yp.rosze!llem. njalnego i ZWiązanych z I.lim dzied~in, 
uczestlllkow. Czatując poz~le) MaJchel a Więc przemysłu restauracYJnego, cukler­
na przechodzącego przez SI en . Ta:a~kę niczego, hotelowego, piwnego i t. d. 
zadal mu cios nożem z tylu rallląc clęzko Redaktorem i wydawcą powyższego 
nieopodal nerek. Taraska walczy ze pisma jest p. Aleksander Granke. 
śmiercią· Adres redakcji i administracji: Warsza-+ Ważność podpisów polskich. Sędzia wa, Żórawia 21. telef. 77-21. 
pokoju [ rewiru we Wtocławku. zaprze.st~1 
przyjmować podań z podpisamI polskImI, 
na co jeden z zainteresowanych, p. jan 
Szub ski podał skargę do Zjazdu sędzióW 
pokoju. Obecnie, jak donosi "Gaz. Ku­
jawska", Zjazd, w 1l.1yśł wy~oku Senatu, 
zdecydował, iż polsl{le podpISy na pod~­
niach do sądów mają pełne znaczenIe 
prawne, zbyteczne więc jest tlolllaczenie 
ich na język państwowy. Skut!{Iem . tego 
polecono sędziemu przyjąć opozycJę na 
zaoczny wyrok Jana Szubskiego i nadać 
bieg jego spraWie. Mnóstwo, takich po­
dań bylo zwracanych i ci,. ktorzy w. swo­
im czasie nie zaskarżyli te) samowolI, na­
rażeni zostali w sprawach karnych i cy­
Wi lnych na znaczne osobiste materjalne 
straty. 

+ Droga na dworze.c kalis.ki . j~s! t~l~ 
popsutą, że dorożkarze nIe chcą JU~ .Je~dz l c 
z pasażerami, lecz żądają podwoJneJ ~a­
płaty-motywując tem, że resory pękają, 
cóż tu mówić dopiero o ciężkich wozach 
z towarami. 

+ N abożeństwo żałob ne za zmarłych stra­
żaków i wszystkich członkóW T owa Str. 
O~n. Ochot. wprowadzone zostalo w ro­
ku 1897. Od początku odprawiane bywa 
w kościele po Pijarskim, z tytu ł u bylego 
przez 28 łat stałego Kapelana straży 
Ś. p. ks. Teodora Mościck i ego, a odpra­
wiane jest w pierwszym tygo,d~iu po ~o­
rocznym obchodzie uroczystoscl ,.rOCZnI Cy 
straży". Takie to nabożeństwo w tym ro­
ku przypadlo d. 8 b. m. w sobotę (o go­
dzinie 9 rano) na które Straż czynna, za­
prasza wszystkich mieszkańców Łowicza. 

+ Pożar. Dnia 29 czerwca o godzi­
nie 12 w nocy, z niewiadom ej przyczyny 
wynikI pożar we wsi Dąbkowice ~6 wior~t 
od Łowicza) w osadzie sukcesoroW WOJ­
ciecha Płachety. Rozszalaly żyWiol po­
chlonąl wszystkie zabudOWania gospodar­
skie-ocalala tylko jedna stodoła. I Oprócz 
chałupy z calem urządzeniem, pastwą og~i,a 
stały się: 5 koni, 18 szt. bydla, 19 śWln, 
100 gęsi, 32 kury, 14 kaczek, 18 indyków 
i calkowity martwy inwentarz. Straż z Ło­
wicza wyjechata tylko z jedną sikawką i 
powrócil.a o godzinie 5-ej rano. 

GŁOSY Z MIAS'f A. 

W interesie lowiczan zabieram glos na 
łamach organu miejscowego - w tej 
nadziei, że słowa poniższe nie przebrzmią 
bez echa. 

ŁOWicz-jako jedno z Większych miast 
pOWiatowych W kraju, pod względem urzą­
dzeń kulturalnych do jakich rości prawo, 
posiada wiele braków i na nie Więc za­
mierzam zwrócić uwagę czytelników "Ło­
Wiczanina," do liczby których zaliczam i 
szanownych ojców miasta - dzierżących 
nasze losy w swych rękach. 

Przedewszystkiem brak nam dobrego 
OŚWietlenia. 

Wyobraź sobie czytelniku, jakie ota­
czają nas ciemności przy świetle 5-u latarń 
w mieście rozsiadlem na dwu Wiorstowej 
przestrzeni - bajeczne! 

jest wpradzie i kilkanaście innych la­
tarń-- kwalifikujących się bardziej do jakie­
goś muzeum starożytności, z wiecznie za­
kopconellli szktami i ŚWiecące w nocy na 
podobietlstwo robaczków śWiętojańskich. 

Na domiar złego, szanowna municy­
polność miasta - gwoli oszczędności czy 
może obawy rywalizowania ze światlem 
księżyca, bez względu na stan pogody -
w noce t. z. lunacyjne pozbaWia mieszkatl­
ców i tego nawet oświetlenia-oszczędność 
potępienia godna! 

O ile mi Wiadomo, to paru łoWiczan­
ludzi dobrej woli, występuje obecnie z pro­
jektem OŚWietlania miasta elektrycznością. 
Projekt zatożenia w mieście elektrowni­
zdaniem mojem, ze wszech miar godny 
gorącego poparcia, tym bardziej, że dopeł­
nić się da drogą udzialów osób prywat­
nych, bez obciążania tak troskliwie strze­
żonych funduszów miejskich. 

Inicjatorzy projektowanej elektrowni po­
siadają już szczególowo opracowany przez 
inżyniera-elektrotechnika, p. Kazimierza 
Tarczyńskiego kosztorys instalacji elek­
trycznej - obliczony na ogólną sumą :50,000 
rubli. 
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Fundusz tak nie wieiki rozdzielony na 
60 udziatów 500 rublowych, nie trudno bę­
dzie zebrać wpośród samych łowiczan; 
udziały bowiem przyniosą swym posiada­
czom - bez żadnego ryzyka, przyzwoite 
zyski, miasto otrzyma dobre oświetlenie, 
a znaczna część mieszkańców __ o tanią 

energję dla potrzeb przemysfu miejsco­
wego. 

Znany ogólnie opozycjonizm pewnej 
części mieszkańców tutejszych, pobudził 
mnie do polecenia szerszemu ogółOWi ło­
wiczan omawianego projektu, zapewnia­
jącego, jak to już wyżej nadmieniłem, 
znaczne korzyści dla wszystkich mieszkań­
ców miasta. 

Zaznaczam w końcu, że poparcie tak 
doniosłej dla miasta sprawy, łeży na na­
szym oboWiązku, a pomyślne załatwienie 
onej, zaświadczy o naszej dojrzałości spo­
łecznej. 

O innych - również ważnych bolącz­
kach naszego grodu, pomówię w następ­
nych numerach "Łowiczanina." 

Jedfll z wielll. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Rędakforze! 

W poniedziałek 5 lipca okolo godziny 
2-ej po południu przechodząc przez Stare 
Miasto, zauważytem dwóch młodych łudzi 
szybko biegnących około bryczek dwor­
skich i chłopskich, żywo rozmawiając z ich 
furmanami i właścicielami, przechodząc 
kolejno od jednej do drugiej. zatrzymali 
się przy ostatniej, fUr!m!n której wskazal 
l1a właściciela jej, jeden z młodych ludzi 
kłusem podskoczył do niego, zamienil kil­
ka slów, poczem ten ostatni J<iwnął na fur­
mana, młody człOWiek wskoczył na brycz­
kę i pojechali w stronę ulicy Podrzecznej. 
Zaciekawiony co się stało, dOWiedziałem 
się, że ojciec tych młodych ludzi jest ko­
nający, a oni chcą prZyWieźć księdza cho­
remu ojcu, dorożki w rynku niema żadnej 
a z prywatnych nikt niechce jechać, do­
piero Pan Rybicki, z Lasiecznik, dał swo­
ich koni, ksiądz zdążył jeszcze do chore­
go, który w kilka chWil potem życie zakoń­
czył. W ŁOWiczu Większą część dorożka­
rzy stanowią żydzi, których nie wypada brać 
jadąc po księdza do chorego, a prywatni 
odmaWiają i niechcą jechać, zaś w gwałtow­
nej potrzebie nieraz trudno jest znaleźć do­
rożkarza katolika. Opisując ten fakt, pro­
szę Szanownego Pana Redaktora, aby był 
łaskaw opisać w swojej gazecie i wytłoma­
czyć ogółowi, że w tak ważnych chwiłach 
jak posłanie po księdza łub doktora do cho­
rego, każdy kto jest w możności, pOWinien 
i obOWiązany jest przyjść z pomocą. 

Pozostaje z szacunkiem 
i poważeniem. 

LowicZCl 1/.1 II. 
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Dla księżaka pragnącego wstąpić na 
politechnikę we LWOWie, złożyli: Rejent Pi­
ramoWicz rb. 5; Zofja i Ignacy Majewscy 
rb. 2; juljusz Gierasiewicz rb. 1; Franci­
szek Wojda z Soboty rb. 1; Konstanty Siecz­
kowski z Bąkowa kop. 10; jan Bryk z Urze­
cza kop. 40; józef Rybusiewicz z Urzecza 
]wp. 20. Jan Kubica z Bogorji Folwarcznej 
kop. 10; Ignacy Szymański z Urzecza kop. 
5; Rejent Goszczyński rb. 3; LudWik Li­
pillski rb. 3; Ludwik Zaremba rb. 1 k. 50; 
Antoni Bartoszewicz rb. 1; Bołesław Ko­
chanowski p. 50; Mieczyslaw Wołski k. 
5U; Tadeusz Kaczorek kop. 50; Wacław 
Sokołowski rb. 10. 

KOR E S P O N D E N C J E. 
Skierniewice d. -II V/f 19I1 1'. 

Poraz pierwszy szkoła realna W Skier­
nieWicach wydala ŚWiadectwa dojrzałości 
swym wychowal1com po ukończeniu sied­
miu klas, - maturzystów było trzynastu. 
Dyrektor szkoty, p. Wójcicki, wręczając 
dypłomy swym wychowańcom podczas "ak­
tu popisowego" wyglosil mowę, którą 
wzruszył do lez wszystkich obecnych, to 
też za trzynastką "dojrzałych" szły ser­
deczne życzenia na dalszą ich drogę, by 
zdołali utrzymać honor szkoły miejsc ro­
dzinnych, a tem samem, całego narodu. 
Maturzyści, pełni nadziei dobrych, opuści­
li gmach szkolny, a dła jednego z kołe­
gów niezamożnych zebrałi na prędce fun­
dusik, zaś pewną kwotę złożyli jako ka­
pital żelazny dla tych w przyszłości, któ­
rzy rÓWnież będą potrzebowali pomocy. 

Za szczere, dobre chęci niech im Bóg 
blogoslawi w dałszych naukach, na poży-
tek !<raju. l/v. K/s. 

szkoły, jest trzy: I} materjałne położe­
ni,e nauczyciela, 2) odpowiednie budynki 
szkolne, dbalość mieszkańców o utrzyma­
nie ich w należytym porządku i 3) regu­
larne uczęszczanie dzieci do szkoły. Roz­
patrzmy pokrótce te warunki, a zobaczymy 
jak dalece nasza szkoła im nie odpoWiada. 

Czy materjalne uposażenie naszego 
nauczyciela jest wystarczające? czy za 
27-30 rb. przeciętnej pensji miesięcznej 
może on przy teraźniejszych warunkach 
ekonomicznych wyżywić i ubrać bardzo 
liczną nieraz rodzinę i opalać budynek 
szkołny? Na pytanie to jedna jest tylko 
odpOWiedź - nie! POWiecie mi, że nau­
czycieł może uzupelnić swoje dochody ja­
kiemś postronnem zajęciem -" lecz odpo­
wiem, że na wsi trudno znaleźć nawet ja­
kie dodatkowe zajęcie, a z drugiej strony 
jest to zupełnie nie pożądanem, gdyż wten­
czas nauczyciel pobocznie traci energję, 
którą pOWinien zachować tylko dla swej 
szkoły. Niektórzy mÓWią, że za pięć-­
sześć mie5ięcy pracy nauczyciel ma i tak 
dobrze zapłacone-250 rb., co czyni koło 
50 rb. miesięcznie, lecz ja odpOWiem, że 
oświata daleko prędzej posunie się na­

Ze Skierniewic. W d. 2 D. m. W par- przód, jeżełi damy nauczycielowi 10 mie­
ku cesarskim urządzona na dochód miej- sięcy pracy i pozostawimy 50 rb. wyna­
scowego szpitala loterja fantowa, dała bar- grodzenie. 
dzo pomyślne rezultaty tak pod względem Chcąc uczynić swoją szkołę dobrą i 
kasowym jak i ogólnego zadowolenia. pożyteczną, nauczyciel musI pOŚWięcić się 
Fantów loteryjnych na 10000 biletów przy- tylko swej szkole; u nas jest to niemożeb­
padlo 3600 wygrywającym, a były pomię- nem, gdyż nie można w zupełności oddać 
dzy innymi i dosyć wartościowe, ofiarowa- się szkole, myśląc jednocześnie, czem jutro 
ne przez okolicznych wlaścicieli ziemskich: nakarmić swoją rodzinę· Praca nauczy­
jak koń w cenie 80 rs. wygrany przez sy- ciela w ciasnych i przepelnionych budyn­
na miejscowego Kupca p. W. Zegarek kach szkołnych jest ogromnie wyczerpu­
zloty w cenie 100 rs. wygrai włościanin jącą, to też Większość nauczycieli, pośWię­
Białek z Miedniewic. Krowa a nawet i cających się jedynie swej szkole, po kilku 
osiel dostaly się również podmiejskim łatach takiej pracy wpada w jaką prze­
włościanom. jest to dowód, że nietylko włeklą chorobę, a nit:. mając możności łe­
miejscowa i zamiejscowa inteligencja, ałe czyć się z powodu tak skromnego wyna­
nawet i włościanie interesowałi się zaba- grodzenia i braku odpOWiedniej instytucji , 
wą popierając cel szlachetny, dzięki cze- któraby to leczenie się im umożliwiała ­
mu szpital miejscowy, który jest w nader umiera. A ~o się stanie z rodziną ta.k.ie­
oplakanym stanie, zyskał czystego docho- ~o, m~c~en~lka dla, sprawy ~społeczneJ po 
du ol<oło 2000 rubli. jest to głównie za- Jego sm.lercl? Dopl~ro po ,)5 latach słuz­
slugą miejscowego Komitetu, złożonego z by rodzll1a otrzymuje emeryturę - - wyno­
obywateli i tutejszych urzędników, którzy szącą przy przestarzaJych pr~wa~~ eme­
nieszczędząc swych starań i pracy w urzą- rytalny~h 120 rb., a po P?trące.~lu roznych % 
dzeniu zabawy przeciągającej się do 11 wie- zaledWIe 90 rb. roczn~J pen.s)!; przed uply­
czorem przyczynili się do tak ŚWietnych wem tego czasu rodzll1a mc me otrzymu-
rezultatÓw . je i jest skazaną na kij żebraczy. Ciężko 

, musi być um ierać czloWiekowi, zostawia­

W jakich warunkach pracuje 
nasz nauczyciel wiejski. 

Dobrobyt danego narodu wiełce zależ­
nYIl1 jest od stopnia jego OŚWiaty. Gdzie 
jest OŚWiata, tam przemysł kwitnie i na­
wet pola lepsze dają urodzaje przy zasto­
sowaniu ulepszonych narzędzi rolniczych 
t sztucznych nawozów, które są wynikiem 
nowocze"snych badań naukowych. Dlatego, 
prawie pod każdym względem, zostaliśmy 
w tyle od krajów Europy zachodniej, że 
nie posiadamy należytej OŚWiaty. Oświa­
tę, której zazdrościmy innym narodom, 
otrzymujemy w dobrych szkolach, ponie­
waż zaś szkoła w zupełności zależną jest 
od nauczyciela, powinniśmy się Więc sta­
rać o dobrych nauczycieli. Praca każde­
go nauczyciela zależną jest od warunków 
w jakich on pracuje: jest pożyteczną przy 
warunkach odpOWiednich i mniej poży­
teczną, przy nieodpoWiednich, i nawet naj­
idealniejszy nauczyciel przy warunkach 
nieodpoWiednich zrobi mniej - niż każdy 
przeciętny przy warunkach sprzyjających. 

Zasadniczych warunków, przy których 
możemy liczyć na dobre wyniki naszej 

jącemu ukochanych na tak niepewne losy 
i napewno w ostatniej chWiłi pożałuje swej 
pracy dla społeczeństwa. Większość zaś 
nauczycieli, pojmując to polożenie, oszczę­
dza swe zdrowie i traktuje szkolę że się 
tak wyrażę .,przez nogę" - widocznem 
jest, że społeczeństwo na tem cierpi. 

d. c. n. 

?:ydzień polifyczqy. 

W .fiusfrji po upadku Bienerth'a gabi­
net ministrów utworzyl zawezwany przez 
koronę libp-rałniejszy baron Gautsch. Wy­
bory są już na ukończeniu. Sesja parla­
mentu ma się rozpocząć 15 lipca i trwać 
będzie krótko. 

W }Ylarol(l(u wślad za Francuzami i 
Hiszpanami Niemcv wysłały krążownik 
wojenny (do okręgu Agadir), jakoby dła 
obrony interesów swych poddanych. Spra­
wa marokańska w ten sposób komplikuje 
się. Anglja dotychczas piłnie tylko śledzi 
zmiany, ja~ie się przygotowują na wybrze­
żu morza Sródziemnego. 

we Fra'1cji, gdzie wybory do parla­
mentu odbywają się na demokratycznych 
zasadach powszechnego, tajnego i bezpo-
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średniego glosowania, parlament dąży do 
jeszcze sprawiedliwszej zasady, mianowi­
cie: pragnie, aby i mniejszości, stosownie 
do liczb, miały sWoich przedstawicieli. Te­
mu celowi odpoWiada zasada proporcjo­
nalności wyborów: stosownie do liczby 
wyborców danych przekonań politycznych, 
winną być i liczba reprezentantów. To 
stanowi rdzeń reformy wyborczej, która 
obecnie jest na porządku dziennym w par­
lamencie paryskim, zasada reprezentacji 
mniejszości wyborczych już została w par­
lamencie usankcjonowaną. Projekt jednak 
gruntownie nie został opracowany. Więk­
szość republikanów radykalnych z podej­
rzeniem odnosi się do samej zasady, do­
mysła się bowiem, że wskutek takich wy­
borów pewną liczbę mandatów zyskają 
klerykalowie i monarchiści, a przez to 
obawia się o .losy i swego stronnictwa i 
wogóle cal ej republiki. Przychylność Mo­
nisa dla zasady teprezentacji mniejszości 
-wyborczych by/a przyczyną jego upadku. 
W takiej chwili powstal gabinet Caillaux 
(czytaj Kajo), w sklad którego wchodzą 
czlonkowie rozmaitych odcieni większości 
parlamentarnej (5 radykalów, 8 radykal­
nych socjalistów, 2 lewicy demokratycznej 
i l republikański socjalista). 

W curcji przywódcy powstania Albań­
czyków w świeżo ogloszonej odezwie żą­
dają l) autonomji Albanji, by na czele 
rządu ich krajem stał generał-gubernator, 
mianowany przez sułtana i posiadający 
pewną popularność w narodzie; 2) bez­
warunkowego pozwolenia na noszenie bro­
ni; 5) uregulowania podatków odpowie­
dnio do dochodów lub majątku kontrybu­
entów; z tą reformą lączy się budowa dróg 
i inne sprawy gospodarcze, za któremi 
pójść musi reforll1a organizacji gminnej; 
4) obowiązek slużby wojskowej chcą speł­
niać w swoim kraju; w dalszym ciągu 
5) żądają szkół z wykladowym językiem 
ojczystym, wprowadzenia alfabetu laciń­
skiego, wreszcie żądają od urzędni­
ków dostatecznej znajomości języka kra­
jowego. Turcja podobno jest dobrze usp o­
sobioną dla tych żądań albańskich , zc 
względu na niebezpieczeństwo pOłożenia 
wewnętrznego. jako też nacisk Austrji i 
obawę, by kwest ja albańska nie stala się 
międzynarodową· 

W j(isZpa'lji liberałny prezes ministrów 
Canalechas ma wnieść do parlamentu pro­
jekt zniesienia kary śmierci. W Barcelo­
nie klerykałoWie i radykałowie pobili się, 
skutkiem czego są ranni, nawet śmiertelnie. 

W porfugalji, wedlug doniesienia pism, 
knuje się W dalszym ciągu kontr - rewolucja 
monarchistów i klerykałów przeciwko mło­
,dej republice. 

Wiadomośe.i .rolnicze. 
Z Towarzystwa rolniczego Łowickiego. 

Dnia 27 czerwca b. r. odbyło się zebranie 
organizacyjne Wydziału kólek rolniczych 
przy Tow. roI. Łowickiem; składać go bę­
dą prezesi względnie wiceprezesi nowo­
powstałych kólek rolniczych W Domanie­
wicach, Chruślinie, SWieryżu i ztakowie 
kościelnym. Patronat powierzono p. Gra­
bińskiemu właścicielowi dóbr Walewice, 
wicepatronat p. Boskiemu, dzierżawcy Nie­
spuszy. OmÓWiono obszernie sprawę za­
opatrywania kółek w narzędzia rolnicze i 
nawozy sztuczne, zastrzegając się, że ten 
dostawca będzie miał jedynie pierwszeń­
stwo, który dostarczy taniej i w najlepszym 
~atunku, z pominięciem nawet Syndykatu 

Ł O W I C Z A N I N. 

(spółki) Łowickiego, o ile nie zadośćuczy­
ni wymienionym dwum warunkom. 

Na zebraniu był obecny i pan Wla­
dyslaw Grabski, prezes naszego Towa­
rzystwa. 

Wyżej wspomniane cztery kółka utwo­
rzyły się staraniem Tow. RoI. ŁOWickiego. 

E. D. 

Z kółka rolniczego w Świeryżu. , 2 lipca 
b. r. zebrali się gospodarze wsi Swieryża 
i Niedźwiady w celu zorganizowania się 
o~tatecznego w kółko rolnicze pod nazwą 
"Swieryżskie kółko rolnicze". Członków 
zalożycieli kólko liczy 14. Wedlug usta­
wy zadaniem kółka będzie wspólne zaku­
pywanie narzędzi rolniczych, nasion, na­
wozów sztucznych i. t. p. rzeczy, jak rów­
nież zbyt produktów, a wogóle celem jego 
będzie podniesienie stanu rolnictwa człon­
ków. Kółko ma prawo wstępować do in­
nych stowarzyszeń i mieć w nich swego 
przedstawiciela, zaciągać pożyczki, wy­
stępując jakO jednostka prawna. 

Wybrano d.o Zarządu na prezesa-go­
spodarza ze SWieryża p. jana Czarnotę, 
wiceprezesa p. Tomasza Oałka, sekreta­
rza p. Stanisława Wieteskę. Do składu 
Komisji rewizyjnej weszli z wyboru gospo­
darze pp. jan Perzyna z Niedżwiady, 
Jan Flis i Antoni Bejda. Kasa spoczy­
wać będzie w ręku sekretarza kółka. 
Ustawa zezwala na wybór honorowego pre­
zesa, który ma oboWiązek przewodniczyć 
na dorocznem nadzwyczajnem ogólnem 
zebraniu; powierzono ten urząd panu Bo­
skiemu z Niespuszy. Przy tej sposobności 
poddano dyskusji wiele spraw tyczący~h 
się zadania kólka , a pan Boski, będąc 
przewodniczącym na tem pierwszem ze­
braniu, dawal niezmordowanie pelne nad­
zwyczajnej znajomości rzeczy wyjaśnienia 
tak, że wywiązala się cala pogadanka o 
upraWie roli, stosowaniu nawozów sztucz­
nych i siewnikach. Przedyskutowano, 
który z siewników "Superior", "Melichar" 
czy "Pracner" nadają się najlepiej dla 
mniejszej wlasności rolnej; w dyskusji 
zwyciężyl "Pracner". Niech mi będzie 
wolno na tem miejscu serdecznie podzię­
kować panu Boskiemu, że szczerą, wzbu­
dzającą pełne zaufanie nawet u niedo­
wiarków, mową, wywołał nadzwyczaj sym­
patyczny nastrój wśród członków, dając 
tyle cennych wskazań na przyszlość; to 
też słuchacze z żalem go żegnali, prosząc 
by częściej, niż z obowiązku, do nich na 
zebrania zagląda/. Kólko składa się z sa­
mych gospodarzy bez udzialu dworu, mu­
si Więc iść o własnej sile materjalnej, mo­
ralnej i umysłowej, choć widać że między 
członkami są ludzie dosyć energiczni, in­
teligentni i rozumiejący zadanie społeczne 
podobnej instytucji, tak, że pOWinna ro-
ZWijać się dobrze. Oby moja wróżba 
spełnila się! E. D. 

Spostneżenia z wystawy w Radzyminie 
i nasuwające się uwagi hodowlane. 

(Sprawozdanie specJalnego delegata.) 

Okolice Radzymina mają przeważnie 
glebę piaszczystą sądząc z tego, co wi­
dzialem, jadąc kolejką; dworów w okolicy 
mało, następstwem czego zwykle dość 
nizki stan kultury rolniczej, a w Radzy­
mińskiem szczególniej, hodowlanej. 

Idąc od prawej strony, widzimy w dzia­
le hodowlanym spółki ogrodniczej radzy­
mińskiej 7 okazów bydła, jak chcą niektó­
rzy korespondenci, "rasy holenderskiej." 
Mojem zdaniem z 4 krów zaledwie jedna 
przypominała tę rasę , jak również jedno 
cielę - z trzech wystawionych. Nie za­
znaczam tem, abym byl ZWolennikiem za­
granicznych ras, ale chodzi mi o sprosto-
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wanie faktu, bo choć trzy krowy spółki 
ogrodniczej były zwykłe - krajowe, odzna­
czaly się według podanej mi wiadomości 
pokaźną mlecznością: jedna po cielęciu 
daje 24 kwarty, druga 16, a trzecia 14 
dziennie. Jak długo taka mleczność trwa 
u tych osobników i jakie są inne okresy 
laktacji, nie mogłem stwierdzić; wiem tyl­
ko, że obchodzenie z krowami musi być 
nieracjonalne, skoro dozorca przechwalał 
się, że jedna z krów (czerwona) doi się 
do same?!o ocielenia, co jest nadzwyczaj 
szkodliwe dla organizmu matki i płodu, 
nad to wpływa obniżająco na wydajność 
mleka po ocieleniu. Jednym słowem, naj­
lepszą dójkę w ten sposób można zmar­
nować. Zapuszczać należy przynajmniej 
na 6 tygodni przed ocieleniem. Znany 
rolnik w Galicji, jerzy Turnau z Mikulic, 
zaczyna zasuszać krowy nawet przy 12 
litrach (tyle co 12 kwart) dziennego udoju; 
naturalnie, robiąc to stopniowo. Każdy 
rozsądny gospodarz tak samo czyni: nie 
można przecie od organizmu ZWierzęcego 
wymagać jednocześnie dwu rzeczy, jak 
dawanie dużej ilości mleka i odżyWianie 
plodu. Gospodarz mający kilka sztuk by­
d/a powinien tak roztożyć wycielenie krów, 
by ono nie wypadalo w jednym czasie, a 
stopniowo, wtedy ilość mleka stale może 
być mniej więcej jednakowa. NajWięcej 
starają się , aby krowy cieliły się na zimę, 
gdyż cena mleka wyższa, ale za to przy­
chówek gorszy: zimowe ŻyWienie jest za­
zwyczaj mniej zdrowe (wytloki, kiszonki, 
wywar ziemniaczany i t. p.), krowy używa­
ją mniej ruchu, co bardzo odbija się na 
cielęciu. 

Tu nasuwa się wiele kwestji hodowla­
nych, na razie daje temu pokój, przecho­
dząc do okazów bydla na wystawie ra­
dzymińskiej. Na uwagę zasługiwała kro­
wa blado czerwona, barwą przypominają­
ca bydło "czerwone polskie," głowa jed­
nak i kark wskazywaly na krzyżówkę z 
holendrem; cechy mleczności były wybitne: 
delikatna miękkim wlosem pokryta skóra, 
takaż na wymieniu, kark cienki z drobniut­
kiemi fałdami, glowa lekka, prawie filigra­
nowa, żyła mleczna dobrze rozwinięta, wy­
mię znacznych wymiarów. Wygląd nie 
był ludzący: daje ona po cielęciu 28 
kwart dziennie, potem 24, 20, trzymając 
się na tem długi czas. Własność gospo­
darza Łukasza Kluski z Trzcianny, wla­
snego chowu, po krOWie kupionej na tar-
gu, nieWiadomego stanowienia. . 

Prócz kilku jeszcze krów małorolnych 
gospodarzy, przeważnie zwracały uwagę 
na siebie buchajki holendry wychowane 
przez włościan, ale nabyte z dworskich 
obór. Wygłąd ich aż nadto ŚWiadczył, że 
nie są racjonalnie ŻyWione: miały duże 
ZWisające brzuchy i wygłąd limfatyczny, 
ospa/y, co powoduje ŻyWienie objętościo­
wą paszą, (mieszanki różne, koniczyna, 
trawa na zielono, okopowe, słoma i t. p.), 
która deformuje z czasem kształty nawet 
najrasowszego ZWierzęcia; buchaj poWi­
nien dostawać jedynie treściwą paszę, 
a głównie owies z dodatkiem osypki; do 
tego dobre siano lub suchą koniczynę. 

Dwór był reprezentowany przez 8 krów 
oldenburskich obory hr. Zdzisława Zallloj­
skiego z Jadowa. Sztuki dość poprawne 
najWidoczniej typu opasowo - mlecznego; 
gdyż wiadomo, iż oldenburgi dla ZWięk­
szenia masy, zostały skrzyżowane z szor­
tornami, rasą angielską, wybitnie opasową. 
Ta odmiana oldenburgów ma mlecznoś ć 
średnią, ale za to łatwo i dobrze opas a 
się· O mleczności wystaWionych krów ni c 
sądzić nie mogłem, dOWiedziałem się tyl­
ko od pastucha czy dozorcy, że dają w te j 
oborze lepsze dójki kolo 20 kwart dzien­
nie po ocieleniu. Zdziwiłem się niepo-
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miernie, że żadna z krów nie była opa­
trzona tabliczką, na której wypisuje się 
udój roczny i Wiek przynajmniej. Na 
wystawie jest to rzecz obowiązkowa, a 
szczególnie należy tego wymagać od dwo­
ru, gdzie z pewnością próbne udoje są 
prowadzone; podobno obora hr. Zdzisła­
wa Zamojskiego składa się ze 100 sztuk. 
Przypuszca;am tylko dwie rzeczy: albo ho­
dowla prowadzona jest bez najmniejszej 
znajomości rzeczy (nie żyWi się krów według 
wydajności mleka, to jest tak zwanym 
systemem osobniczym-idywidualnym) al­
bo też najzupełniej zignorowano wystawę. 
W przeciętnej oborze dworskiej każda 
krowa ma tabliczkę, która wisi nad żto­
bem i na niej jest wypisana data stano­
wienia, ocielenia, udój z ostatniego roku 
i próbny tygodniowy lub dwu tygodniowy; 
mając takie dane przed oczami, nawet 
nieznaWca może zdać sobie sprawę z war­
tości krowy, a już na wystawie brak po­
dobnej informacji jest rzeczą nie do daro­
wania. Ze włościańskie krowy nie mia.ły 
tabliczek - rzecz zrozumiala, ale brak ich 
W dworskiej oborze chyba w podziw mo­
że wprowadzić. Tu wychodzi na jaw brak 
zWiązku kontroli obór pod kierunkiem za­
wodowo wykształconego człowieka. 

E. D . (d. c. n.) 

..cisf ..c. )Y. Golsfoja 
do biskupa J(ermoge'la. 

W "Ruskie m Slowie" wydrukowano 
niewysiany list sławnego pisarza rosyjskie­
go Tolstoja, do biskupa Hermogena; ze 
wzgl~du na niezmierną milość bliźnie~o, 
charakteryzującą wielkiego czlowieka, list 
ten zamieszczamy. 

"Kochany bracie Hermogenie! Prze­
czytałem Twoje o mnie odezwy w druku i 
wielce zaniepokoiłem się o Ciebie i o two­
ich współwyznawców, uznających Cię za 
pasterza duchowego. Przypuśćmy, że zbłą­
dziłem i wielu ludzi z drogi prawdy popro­
wadzilem na drogę zguby. Zbłądzi lem, jes­
tem człowiekiem szkodliwym, ale jestem 
przecie człowiekiem i bratem Tobie. Je­
żeli Ty żalujesz tych, których zgubilem swą 
falszywą nauką, to jakże nie żałować tego, 
który, będąc winnym zguby innych, sam na­
pewno zgubi siebie. Przecież i ja jestem 
czlowiekiem i bratem Tobie. Rozumie się, 
że Ty, jako chrześcijanin, znający prawdę, 
możesz i obOWiązany jesteś zwrócić się do 
lTInie ze slowami przekonania, lagodnego 
napomnienia, i jedyne uczucie, jakie Tobie 
jako chrześcjaninowi przystoi, jest uczucie 
żalu, lecz nigdy to uczucie, które kierowa­
lo Twemi odezwami. Nie będę mówil o 
tem, kto z nas ma rację W różnem pojmo­
waniu nauki Chrystusa. To, wie tylko Bóg. 
Lecz jedno jest pewnem, z czem i Ty, ko­
chany bracie, w chwili spokojnej, nie mo­
żesz się nie zgodzić, że podstawą nauki 
Chrystusa i Boga, jest miłość. 

I oto, w myśl tej nauki, zWracall1 się do 
Ciebie, jako brat do bi'ata, jako starszy brat 
do mlodszego, z lagodnem slowem przelw­
nania i napomnienia. 

Niedobrze zrobiłeś, kochany bracie, od­
dając się niedobremu uczuciu podrażnienia. 
N iedobrem jest to dla każdego człowie­
ka - chrześcjanina, ale dwa razy gorszem 
jest dla kierowników ludzi, wyznających 
chrześcijanizm. Piszę do Ciebie po to, byś 
stlumil swe niedobre uczucie ku mnie, któ­
ry nie żyWię ku Tobie żadnego innego uczu­
cia , oprócz miłości i żalu nad blądzącym 
bratem, i byś wskrzesi! w sobie wlaściwe 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 
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ludziom uczucie milości bliźniego. Jeżeli 
temi slowy zasmuciłem Cię, przebacz mi. 
Niczego Więcej nie życzę Ci, oprócz dobra. 
Będę Ci wdzięczny, gdy odpowiesz. Ko­
chający Cię brat 

Leon Totstoj. 
13 września 1908 r. 

Jasna Polana. ( [(lecz). 

Dopiero ks. Tade~sz hr. Łubieński, 
prałat domowy Ojca Sw. kanonik kate­
dralny Krakowski, prałat dziekan kapituly 
kolegjaty, Oficjal konsystorza w Łowiczu, 
od 1844 r., biskup rodopolitański, sufra­
gan wtoctawski, z wlasnych fuhduszów za­
lożyt i utrzymywał "Dom ZdrOWia" w do­
mu .M 144 przy ulicy Zduńskiej; w r. 1837 
przeniesiono go do domu zajezdnego (au­
sterji Księcia Prymasa, zwanej "Manes"), 
który kasa miasta ustąpila bez żadnego 
wynagrodzenia. 

W d. 15 maja 1~45 r. w dowód wdzięcz­
ności, zarząd Domu, nazwal ten nowo pow· 
stały .szpital od imienia Fundatora szpita­
lem Sw. Tadeusza. 

Przy kościele parafjalnym pod wezwa­
niem Sw. Ducha, również istnial szpital 
(Hospitale); wspomina o nim Wizyta ko­
ścielna, spisana W XVIII wieku, w języku 
lacillskim dodając, że w budynku, od cza­
sów najdawniejszych zniszczonym, są 2 
izby z piecami w których znajduje przytu­
lek 9 osób (2 żebraków, 2 starców ... ), a są 
jeszcze i tacy, którzy mieszkają W domach 
prywatnych i otrzymują tylko jalll1użnę. 
Szpital ten drewniany, gontami kryty, stał 
przy lllicy Piotrkowskiej róg Dlugiej, na 
placu oznaczonym .M.M 557 i 356, długi 
lokci 19, szeroki 12, wysoki 4; za czasów 
pruskich ubezpieczony był na 175 talarów 
i placono z niego skladki rocznej Złp. "5 
gr. ] 5, a około 1847 r. asekurowany byl 
na 30 rubłi. Budynek ten zgorz'al, gdyż 
jak Kronika miasta ŁOWicza, prowadzona 
przez Zgromadzenie Szewców, p'odaje: 
"D. 26 czerwca 1755 r. nazajutrz po Sw. J a­
nie, W dzień nieqzielny, wszczęła się pogo­
rzel w szpitalu Sw. Qucha, zgorzało kilka 
budynków, kościół Sw. Ducha i kaplica 
szewcka, będąca nazewnątrz tegOkościola." 

W 179~ r. W szpitalu odbudowanym, 
znajdowało schronienie 3 ubóstwa (2 męż­
czyzn i ] kobieta) które czyniło różne po­
slugi przy kościele, a zam ierzono przyjąć 
jeszcze "5 osoby. 

.M 6. 

ryk, kanonik kapituły 10Wickiej prowizor 
Domu Księży Emerytów zl\1arł 19 kWietnia 
18(1), domu ks. Prebendarza "Bożego Cia­
ta", opisy dwóch domów księży Wikarjuszy, 
z których jeden, dom Wikarjusza - Kapela­
na, bractwa Literackiego (Capellanus Al­
mae Archi. Confrate. SS. Rosarii 1643-
1747 roku), stał po drugiej stronie ulicy Dłu­
giej, wprost teraźniejszej plebanji. Dom 
ten o 2 izbach, z piecami i kominami, drew­
niany, ze ścianą szczytową od frontu, mu­
rowaną, dlugi łokci 1] 3/4, szeroki 24, wyso­
ki 4, gontami kryty, był ubezpieczony od 
ognia na rubli 100. W jednej izbie o 3 ok­
nach i 2 piecach mieszkat Ks. Wikarjusz, 
a W drugiej o l oknie mial skład drzewa. 
i W r. 1798, 5 lechy (zagony) za Wikarjatką, 
uprawial organ ista. 

W 1821 r. jest 5 zagonów:i izbę o 1 ok­
nie zajmuje slużba kościelna. 

W 1857 r. restauracja Wikarjatki kosz­
tuje Zlp. 150, okolo ]84t\ r. przeniesiono do 
niej ubóstwo ze szpitala a po ]868 r. znisz­
czoną, rozebrano. 

Kiedy Więc już nie było ani szpitala ani 
Wikarjatki, na placu opróżnionym, przy uli­
cy Piotrkowskiej, róg Długiej, W 1870 r. 
paraf janie przystąpili do budowy i z bali 4 
calowych, wznieśli dom parafjalny nowy, 
długi łokci 25, szeroki 15, ubezpieczyli go 
na 1000 rubli i oddali do użytku ks. Wikar­
juszoWi, organiście i slużbie kościelnej. 
Przed wejściem do mieszkania tych ostat­
nich, od strony ulicy Potrkowskiej, długi 
czas wisial stary obraz z wyobrażeniem Ła­
~arza, nędzarza, który wedlug ewangielji 
Sw. Łukasza "leżal okryty ranami u wrót 
bogacza, karmiąc się odrobinami, spadają­
cem i z jego sto/u, a psy mu rany liza/y. " 
Od owego to Lazarza który przedstawia 
wszystkie cierpienia ludzkie, szpitale otrzy­
mały nazwę "Lazaretów." 

Dom z 1870 r. po -lO łatach , okazal się 
nieodpowiednim, wymagal gruntownej re­
stauracji i przeróbki, to też po ~łębszej roz­
wadze, dozór kościelny w maju 1911 roku 
rozebral go i przystępuje do wzniesienia 
na opustoszalym placu, kamienicy piętrowej 
murowanej, z wygodniejszemi pomieszcze-
niami. R. O. 

ODPO'WIEDZI OD REDAKCJI. 

Hmjlarzowi. "Pieśń jesienna" w tej­
postaci nie nadaje się do druku, są nie­
prawidlowości zarówno W treści jak i w for­
mie. Z listu pańskiego Wieje dużo zapa­
lu i chęci do pracy, radzimy nieustawać i 
ksztalcić się dalej, wczytywać się w na­
szych wiełkich mistrzów sI owa, a reszta 
sama s i ę znajdzie . 

p. rValldzl'e Zatr. Logogryf umieści­
my W jednym z dalszych numerów. 

P. Alit. SaJk z Dolwzcillla. Zadanie 
umieścimy W dalszym numerze. 

W r. 1798 ks. Jan Dziewierski, niegdyś 
Illistrz ceremonji kościelnych i Wikarjusz 
przy Kolegjacie, zalożyciel instytutu dobro­
czynnego razem i naukowego ubogich dzie­
c;i "Bartoszkanli" zwanych, opisując kościól 
Sw. Ducha, nadmienia, że w szpitalu przy 
kościele istniejącym, W 5 izbach z piecami 
i kominami, mieszka 10 ubóstwa, a w czwar­
tej mieszka k?mornik, który dzień jeden od: ----------------
rabia. DROBNE OGŁOSZENIA. 

W 1837 r. za restaurację szpitala zapla­
cono Zlp. 60, a kiedy W r. 1839 znów oka­
zały się niezbędne reperacje, które mialy 
pochlonąć Złp. 1000, zaopinjoWano, że ta­
niej wyniesie wystawienie nowego ' domu. 
Nareszcie, za ks. Wojciecha Logi okolo 
1848 r. (który umar.t w d. 6 Xl 1862, jako 
kanonik 10Wicki), z polecenia policji bu­
dowl~ tę rozebrano a ubóstwo (4 dziadków 
i 2-5 babki) utrzymujące się z jalmużny, 
przeniesiono do domu zwanego "Wikarjat­
ką," a o którym czytamy w Księdze Komisji 
Dobrego Porządku (Boni Ordinis) z r. 1783. 
Księga ta podaje opis domu Komendarza 
Wieczystego (ostatni-ks. Wincenty Fryde-

Dwa pokoje z balkonem, przedpokojem f 
kuchnią, zlewem, do wynajęcia, ulica Piotrkowska. 
dom Jarzyńskiego. 2-2 

--------

Mleczarnia Wiejska 
w ŁO\\'iczu, No·wy Rynek, w domu 
SS-Ó\V r.lal'kiewicza poleca codziell 

świeże: 

masło deserowe i do potraw. 
Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


